
Dodatek do N-ru "Tygodnia" 50-go (Gwiazdkowego). 

Zgubiono. 
Na stacyi w Sosnowcu przy wychodzeniu z sa

lonu 2 ej klasy, lub przy wsiadaniu do pociągu 
zgubiono portmonetkę, zawierającą około 1'8. 34 go
tówką, oraz różne drohiazgi. U)l'asza się uczciwe
go znalazcę, o odesłanie CHOOBY SAMEJ POR
TMONETKI z DROBIAZGAMI, do sklepu W-gą 
'l'l'uszkowskiego w Piotrkowie. Dom Karliilskiego. 

Czcigodnemu miejscowemu Duchowieil
stwu, za bezinteresowne wyprowadz~lIie 
zwłok ś. p. Kon.stantego Zl.C
lenkie~icza, Ol'az wszystkim ży
czliwym i biorącym udział IV tym smutuym 
obrzędzio, składam serdeczue "Bóg zaphui". 

Brat ...4.. Zielenl~iewicz. 

P1'zyponlinajcfc o k01tczącym się lcwa1'
fale, p1'osinty up1'zejmie, dla 'ltnOl'1nowa
nia naklad1t "Tygodnia" na 1'ok 1897, 
o wczesne zapisywanie się na listę alJo
nentów naszych od Nowego Roktt. 

Prenu1J'Lei'ata, po za .Piot'rlcowein, wy
nosi tylko 1'S. 1 kop. 20; w Piot1'lcowie 
kop. 80 kwa1'taln·ie. 

TVszyscy nowi p1'enumm'atQ1'owie, lJez
względ1t na to, za jaki CZCtS uisZCZ(f z gó-
1'Y należną p1'zedplatę (za kwm'tal l1tlJ 
więcej), ot1'zymają bezplatnie cały 
początek d1'1tlcttjącej się obecnie w do
datkach naszych Po-wieści. Nowi p1'e
nU1nm'at01'owie, sklaC'lający z ~'óry 
eałoroczną na 1'. 1897 1)/'zedplatę, 

ot1'zY1nają nadto tegOl'oczny Nluner 
G-vviazc1kovvy W1'CtZ z lcctlenclm'zetlt 
(c}wćlJy nie należeli do lcategOl'yi os6b, 
Tct61'ym, według naszych ogloszelt, nU111m' 
ten cOl'ocznie 1'ozsylamy). 

t 

TEATR LODZKI W PIOTRKOWIE. 

W ubiegłym tygodniu, Piotrków po raz 
pierwszy gościł w swych murach towarzy
stwo dramatyczne łódzkie p. Michała Wo
lowskiego. Dla zapoznania nas z siła
mi swego towarzystwa, dyrekcyja hardzo 
umiejlttnie wybrała trzy różne sztuki: py
szną komedyję klasyczną Szekspira ("Kome
dyja Pomyłek U), głośny dramat Schmitzlera 
("Miłostki") i k?'otochwilę Szentana i Koppel 
Ellfcldta ("Hrabina Oczko"). 

Charakterystyczną cechą teatru łódzkie
go-co już zaznaczyła krytyka-jest dosko
nały "ensemble", t. j. możliwie równomiemu 
i jednowl:ll'tościowa gra wszystkich występu
jących w sztuce osób, co stwarza jedynie 
harmonijną i wolną od dysonansów całość, 
H co należy poczytać za szczególną reżyse
ryi zasługę. Do podobnego reznltatu--który 
jest dzisiaj warunkiem sine qtta non każdej 
dobrej sceny - mogli tylko, dojśc (nb. zgo
dnie z sobą działając) taki dobry reżyser 
jakim jest p. 1'rapszo i taki energiczny dy
rektor, ja:kim jest p, W ołowski; żaden z nich 
SCt?n, na własną rQkę, bez pomocy i poparcia 
drugiego, nie byłby w stanie tego uczynić. 
Dość powiedzieć, że, dla dobrej obsady 
sztuki, pierwszor:tędni artyści teatru łódz
kiego występują czt}sto, jakeśtlly to :tauwa
~,yli, w rolach drugo - a nawet trzeci o-plano
wych. Dla wyrabiających się też talentów 
dobnI to szkoła ten glówny kult dla sztuki 
i ciągła, bezustanna praca, jakiej wymaga 
przyjęty w Łodzi zwyczaj dawania raz na 
tydzień Pl·emier. Tak dawni~j czyniła scena 
krakowska, z której wyszli Królikowski, 
Hyehter, Modrzejewska i w. i. 

Wszystkie zalety T<lwarzystwa łódzkiego 
ujawni1y się zaraz na pierwRzem przedsta
wieniu w "R'o?nedyi PO?nylek u

• Hzecz to sty-

lowa i zostala też odegran~ stylowo bez ża
dneg'o dysonansu: ów "ensemble", o którym 
mowa wyżej, był może tu najidealniejszy. 
Widocznie jest to jedna ze sztuk popisowych 
towarzystwa łódzkiego, a że Szekspirow
ska, nic dziwnego, że jest strawną jedy
nie dla smakoszów teatralnych. W sztuce 
tej w głównych rolach: dwóch Antifolusów 
ujrzeliśmy pp. Różallskiego i Melnickiego; 
dwóch Drumiów-pp. Trapszę iWinklera, 
",reszcie w roli Adryjanny p. Wróblewską. 
Swietna, pelna swobody i prawdy gra ich 
nic nie pozostawiała. do życzenia. Wątpimy, 
aby któryuąclź teatr mógł mieć lepszyclI 
Drumiów, a grą p. Mielnickiego w poetycz· 
nej scenie wylewu uczuć miłosnych w ak
cie 2-im byliśmy zachwyceni. Ale i role dru
gorzędne zostały odegrane tak samo: wybor
nym był p. Staszkowski w roli Ageolla 
kupca; p. Szobert, o wspaniałej posta
wie gestykulacyi i głosie, znakomitym był 
księciem; p. Zawachka bardzo dobrą Lu
cyjanną. -W ".Mi.lostkach", oprócz wyżej 
wymieniouych, ujrzeli~my prawdziwy talent 
z Bożej łaski, tak jak u WinklerH tylko 
całkiem różny, bo dramatyczny. Mówimy 
o panuie Przybylko w głównej roli Krysty
ny, jeśli głos tej młodej artystki z czasem 
wzmocni się i rozwinie, może z niej stać się 
pierwszorzQdlla. dramatyczna sila. Talent to 
wszechstronny, bo grywa oua i role naiwne, 
do czego wdzięczna jej postać banlzo się 
nadaje; my jednak, sądząc z roli Kry
styny, daleko więcej cenimy w niej nader 
wybitnie ujawniający się temperament 
i zdolność tragiczn~~. Kto widział p. Przybył
!co llHZtljutrz, tylko IV roli Ces i (w "Hrabinie 
Oczko" ), jakkolwiek mu gra jej podobać się 
musiała, niema onjeelnak wyobrażenia o gry 
tej potQdze, prawd:lie i szczerości, w koń· 
cowej scenie "Miłostek"! W sztuce tej 
na zas2.czytną wzmilwkę zasługuje też 
gra pp. 1'rapszy (IV roli Weiringa) Miel
nickiego, Kopczewskiego i Staszkowskiej, 
z wyjątkiem aktorki grająr.ej epizodyczną 
rolkę Katarzyny Biuder.-- W "H1'auinie Ocz
ko" tytułową rolę elano p. 8taszkowskiej. 
Nie możemy powiedzieć, aby odegraną 
była niedobrze; p. S. jest artystką zbyt 
inteligentną by miała rolę zepsuć; to też 
hl'. Trachau w jej intepretacyi była bardzo 
sprytną i inteligentną kobietą, ale ani tro
szkę pełną flirtu hrabiną... Rola to stano
wczo nie dla tej artystki. Bez zarzutu na
tomiast wyszli: państwo Trapszo, p. Przy
byłko, pp, Kopczewski, l\1ielnicki, wreszcie 
p. Staszkowski. Co się tyczy samej sztuki
to naszem zdaniem jest ona pomnikiem 
niemieckiej ociężalości i sentymentalizmu. 
Dowcipu w niej ani za grosz. H.atuje j~~ tylko 
gra artystów i... stylowe ubiory. M. D. 

-(.)----

Z Dąbrowy-Górniczej. 
Towarzystwo spo:i:ywcze "Narlzit:ja" nosi si'tl 

z zamiarcm wyhuuow;lnia własncgo uOllln tlla 
pomieszczcnia sklcpu, lTIagil7.ynów i biura hucbal
tery i. Wobec wygórowanp.j pl';1('.)', jaki). po
biera ohecnie wla~cicicl In1<nlu z'ljmOW:lncgo 
przez ,,!'l'nd~ieję"-lI1yśl budowy wlasnego gm<l 
chu jcst nader pOią.daną, i pra ktyczną,. Ze wszech 
miar iycz)' Ć · nalc.>iy 7.arządowi i ~kcyjonaryjll
szom jnk naj , zybszego Ul'zeezywistnicuia tego 
projektu. 

A propos "Nadziei", z przykrości,! zaznaczy(" 
mi naleiy, ii .ic(lna z filij tego stowarzyszenia, 
znajdująca si'tl na Niwce w pobliżu Sosnowe~, 
skutkiem 7.niesicnia lmitów gwarancyjnych przez 
zarządy kopal n ialłc i konkurellcyi ze sklcpami 
iydowskicmi, uc1ziel:1jąccllli robotnikom nicogra
niezonego kredytu, znacznie pouu pat1la. Nie
zmiernie dziwnem sig wycIa knidcl1lu, i;i; taki 
wsp6tz.twodnik w postaci drobnych sldepików 
iyc10wskich jest w stnuie podkopać egzystcncyję 
filii tak poważncgo stowa,rzyszenia. Bezwątpie
nia kredyt ma tu wpływ ogromny; należy jc-

dual;: przypuszczać, :i:e gdyby kupujący otrzymy
wnli IV sklcpie spo~ywczym towar nieco lepszy 
lub też po cenach nieco niższych, niż w hnndlach 
żydowskich, podobny fakt nigdy nie miałby 
miejsca. 

'V cclu osuszenia i splantowania niel'ÓwnOSCl 
gruntów znnjdujących się obok ulicy Marceli, 
zajętych przcz nowo wybudowane 3 elomy mie
szkalne dla ll1'z\lrlników Huty Ba.nkowej , zarząd 
tejże fabryki przcprowndził prowizoryczną linij'tl 
kolejową, (typu W'lrsz. Wied. drogi) od fabryki-
przecinając szosę i ul. Marceli, ai na t.erytol'y
jum pl'lCZnar.zone do splantowania. Po linii tej 
chodzą fabryczne lokomotywki, ciągnąc za sobą 
wagonild z gruzem, ziemią., a IIfldewszysko szlaką, 
wielkich pieców, htóry to wlaśnie matel'yjał, 
ze względu na znaczną porowatość, jest znako
mitym środkiem do osuszania wilgoci. Miejsco
wość wszakże zasypana szlaką ma t.\l nadel' przy
krą stronę, iż staje się absolutnie niezdntnf): do 
hodowania wszelkich roślin, co dla każdego, teru
bardziej zaś dla nas pozbawionych widoku 
ogrollów i parków, stanowi bardzo niemih1 osta
teczność. 

W d. 4 b. 111. z okazyi pnr,ypadającej uroczy
stości św. Barbary, patronki górników, dorocz
nym zwyczajem odbył się tu świetny bal, na 
który prócz miejscowych gości zjechało się wiele 
osób tak z poblizkich, jak i dals:.Iych miejsco
wości. Dzie(\ ten tak uroczysty dla pracowni
ków kopalnianych tradycyjnie bywa obchodzony 
pl'ze~ wszystkie zakłady górnicze. I tak, .iui 
z uderzenicm godz. I ~-cj w nocy z d. 3-go na 4-ty 
na w~ze strony daje się słyszeć głośna kanonada, 
nie ustająca do rana; z brzaskiem zaś d7.iennym, 
przybrani w malownic7.y uniform, zbierają si\: 
na swuiclt kopalllinch górnicy, zką,d sformowani 
w kolumny z orkiestrą. i rozwiniętemi szt::ll1da
r:lmi na przodzie, wyruszflją do świątyi'l PaJlskich. 
Po wysłuchaniu solennego na bOieIJstW!\, przy 
dźwiękach marRza udają SIę partyjami na wspólno 
przyjęcia urządzali e zazwyezaj staraniem i ko
sztem administracyi 7.aldarlów górniczych. 

Miejscowy obywatel i właściciel łnźni parowej 
p. Jokel ro~pOczi1ł budowę lIa wiC'lką, skalg młyna 
parowego na swej poscsyi w okolicy kolonii 
Reden. St. 

---+++---

Z Miasta i Okolic. 

- W ubiegły wtOl'eli, dnia 8 b. m., ja
ko w dniu Imienin Jego Cesarskiej Wysokości 
Następcy Tronu Wielkiego Księcia Jerzego Ale
ksandrowicza, w świątyniach wszystkicb wy
znali, zostały odprawione uroczyste na.bo
żellstwa, a miasto cały dzieil przystrojone 
flagami, wieczorem było iluminowane. 

- Z w.·aie{. adystycznych, W ubieglą 
niedzielę mieliśmy sposobność znaleźć siQ 
w salonie artystycznym, który niespodzie
wanie wyrósł na tutejszym bruku. Wyobra
żam sobie zdumienie czytelnika: Piotrków 
i ... salon artystyczny! 

Zapewne nie jest on taki, jakie si~ zwie
dza IV stolicach europejskich; ale też Piotr
ków także niepodobny do grodu stołecznego 
i powinie'n czuć się zadowolonym, że w obrę
bie swoim mieści pracownię malarza, niosą
cą chociaż IV skromnym zakresie dań tutej
szym stałym mieszkclńcom: przedsmak wra
żeń artystycznych, które to wrażenia dla 
wielu jeszcze są ziemią. nieznaną. Mówimy 
tutaj o pracowni malarza Zarembskiego, 
gdzie oglądaliśmy na sztlllugach ki 1101 obra
zów podmalowanycb, lub dopiero co naszki
cowanych, a jeden zupełnie już wykollczo
uy, który artysta wysyła do Towarzystwa 
Z. S. P., do Warszawy. 

Pan Z. jest malarzem, z którym si~ już 
liczyć trzeba: najpierw dlatego, że w 188H 
roku dostał na wystawie w Paryżu medal 
za swój ohmz zatytułowany "Przed siewem" 
i to go akcentuje w oczach tych, dla któ
rych solidna firma jest rzeczą nieodzowną; 
dla tych zaś, którzy jeszcze czego innego 
po za tą firmą szukają, dodamy, że pan Z. 
jest przedewszystkiem malarzem tematów 
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swojskicb, które w traktowaniu przedmiotu 
udel'zają prawdą, niepozbawioną niekiedy 
poezyi a nawet wzniosłości. 

Nie jest to malarz kosmopolita, alc całko
wicie nasz, który wszystkie tętna naszego 
ludu podsłuchane i podpatrzone z artyzmem 
przenosi na płótno. 

Tutaj stary wieśniak trzymając przed so
bą wnuczkę, klęczy na świeżo zoranej roli 
i modlitwą uświęca pierwszą garść ziarna 
rzuconego w ziemię; na drugim obrazie za· 
znajamia nas z działalnością wieśniaków, 
przedstawiając starą kobietę pochyloną nad 
tkackim warsztatem; na innym znów daje 
komentarz do guseł praktykowanych mię
dzy ludem wiejskim: na lóżku wpośród ty
powego otoczenia, znękana chorobą siedzi 
dziewucha wiejska, a znahorka okadza ją 
dymem z ziół czarodziejskich, które zdaje 
się dobiją biedaczkę. 

Obraz wykończony przedstawia młodą 
kobietę wiejską, wieszająl)ą bieliznę na 
plocie i z lu bością przypatrującą się niebie
skiej spódniczce, która, pomimo obfitych 
ablucyj, przecież nie puściła . Ruch wie· 
śniaczki, przegięcie się jej w pół ciała jest 
znakomicie uchwycone, a tło słoneczue har
monizuje z zadowoleniem, które się maluje 
na jej twarzy. 

Jednem słowem, obrazy pana Z. stanowią 
jednolitą całość, na którą się złożyły zaję
cia, prace i uczucia naszego ludu, posiada
jącego swoją iudywidualność, nie każdeulll 
łatwą do pochwycenia i- dlatego nazwa
liśmy go naszym i nawslu·óś rodzinnym. 

Byłoby do życzenia, ażeby inteligentna 
warstwa naszego piotrkowskiego społeczeń
stwa zajrzała od czasu do czasu do tej pra
cowni. Byłoby to bodźcem i zachętą do pra
cy dla artysty, a my oswajalibyśmy się 
z dziedziną sztuki, k·tóra powinna być 
uwzględnioną w życiu człowieka wykształ
conego. Wszak nie samym chlebem się 
żyje! .. 

- Sprzedaż rabatowa, W tygodniu 
przedświątecznym a mianowicie 21, 22 i 23 
grudnia, poniżej wyszczególnione firmy od 
sprawunków czynionych w ich sklepach 
odstępują pewien proceut na rzecz miejsco
wego Towarzystwa dobroczynności: apteki: 
pp. Rudnicki i Łapiilski, (p. Samuorski ofia
ro\,:ał rs. 3); skład mate?'y,jal6w aptecznyeh: 
p. Zarski; handle win: pp. Rogójski, lVlaJan
giewicz, Zaleski; księga1'nia p. Jędrzejewicz, 
(p. Pański ofiarował rs. 5); wkie?'nie: pp. 
Szymański, Zommer; sklepy bławatne: pp. 
Popowska, Sta.szC'-zykowska; (sklep galante
?'yjny p. StrOllska ofiar. rs. 3); sklep optyczny 
p. Soczek; skład bl'oni p. Pinowski; wY1'oby 
rękawicznicze: pp. HeLert, Jurczykowska; 
wy?'oby tabaczne p. Pluciński; j'estatwacyje 
(p. Skibiński ofiarował rs. 1), pp. Baziewicz, 
Gil; sklep spożywczy "J ózefina"; składy lI;ę
(llin: pp. Karola Barten bacha, Bolesława 
Bartenbacha i Karola Rudowskiego. 

- Kiel'luasz na dochód straży ocho
tniczej ogniowej, zapowiedziany na 12, 13 
i 14 b. m., nie przyszedł do skutku. 

- OpIlSZCZOIIC... N a szosie prowadzącej 
do Szczekanicy, po za plantem kolejowym, 
znaleziono porzuconą dziecinę w trzecim 
roku życia, której rodziców, czy też opie
kunów do tej pory nie odnaleziono. Dziecię 
to oddano tymczasowo pod opiekę zarzą
dzającej Tanią Kuchnią, lecz Liedaf'two nie 
może tam pozostawać zbyt długo. Ktoby 
zechciał wziąć je pod opiekę zecbce się 
'l.głosić do miejscowego magistratu. 

- Grono aJllatm'ów w nauchodzaca 
sobotę ma dać przedstawienie tel\tral~e: 
złożone z dwóch jednoaktówek "Nasze Bzi· 
ki" Piątkowskiego, "Pierwszy Bal" Przy
bylskiego i obrazka ludowego z tańcami 
i śpiewami "Łobzowiauic('. J)ocbód przezna
czono na rzecz miejscowego towarzystwa 
dobroczynności dla chrześcijan. 

- Ze śl i z~awld w "Wodewilu" docho
dzą nllS skargi na liczne nieporządki przy 
pilnowaniu zwierzcbniej odzieży łyżwiarzy, 
a zwłaszcza kaloszy tychże. Zarząd ślit.ga-

TYDZIEN 

wki w własnym, dobrze zrozumianym inte
resie, powinien by czuwaĆ nad kontra mar
karnią, 10 strata lub zamiana na gorszą 
odzieży zimowej, najzagorzalszych amato
rów łyżwowego sportu zniechęcić może. 

- I{l'ndzi('że w~gJc\. Z wagonów w po
ciągach przechodzącycb przez naszą stacyję 
przy bierają coraz poważniejsze rozmiary. 
Dopomaga temu wielce rozpowszechniony 
w naszem mieście w$ród żydów i mieszczall
stwa haniebny zwyczaj, nabywania węgla 
od złodziei, jako sprzedawanego znacznie 
taniej. 

- Nowa sil.awlw. Miasto naSze spra
wiło dla II-gl) oddziału stl'aży ochotniczej 
ogniowej sikawkę taką samą, jaką posiada 
już. oddział L Sikawka ta, kosztująca 1000 
rubli, już nadeszła i przez członków Rady 
nadzorczej i delegatów zarządu miejskiego 
odebraną została. Funkcjonuje blll'dzo do
brze. 

- N i eoświetlanie sieni stało się powo
dem smutnego wypadku w jednej z rodzin 
naszego miasta. Matka lokatora, stuletnia 
blizko staruszka spadła ze scbodów, i pora
niła się dość niebezpiecznie. N a ulicach ma
my już wiJ no; ale kiedyż nareszcie po sie
niacb i podwórzach 'domów przestaną nas 
trapić ciemności egipskie? .. 

- Zbl'odnie w Dąbl'owie G()ł'lIiczej. 
Korespondent nasz pisze: W nocy z dnia 29 
na 30 listopada w Hucie Bankowej speł
nion~ została ohydna zbrodnia. Tak zwa
ny kule?' pieca stalowego Wojciech Trze
ciakowski, człowiek lat 40, znalezionym 
został o 51/2 rano z ranami na głowie, 
zadane mi tępem narzędziem. Wszystkie 
rany były śmiertelne i pra wuopodobnie 
zaraz po ich zadaniu Tl'zeciakowski duo 
cha wyzion~~ł: Z wyprowadzonego doraź· 
nie śledztwa okazalo się, iż T., zmęczony 
całonocną pracą, zasnął nad ranem na ster
cie cegły przygotowanej do reparacyi pieca 
Martinowskiego i w tym stanie ugodzony 
został w głowę deklem od form stalowni, 
ważącym około 30 fnntów. Jako morder
ców nieszczęśliwego, kIóry osierocił troje 
dzieci, opinija publiczna wskazała 36-letllią 
żcwę zamordowanego i kochanka jej, nieja
kiego Luszczyńskiego, uylego robotnika, 
pracującego w stalowni r2.zem z niebosz
czykiem i za różne nieczyste sprawki wyda
lonego z zakładów Huty Bankowej. Podej
rzanych aresztowano i osadzono w tymcza
sowem wiezieniu w Bedzinie. 

Jeszcze < nie ucichły echa tej ohydnej 
zbrodni, gdy znów zaniepokojono nas dwo· 
ma wypadkami o podobnym charakterze: 
We czwartek 3 b m. około 8 wieczorem, 
niejaka Nowacka, koLieta zamężna lat 28, 
zabitą została kilkoma wystrzałami we 
własnem mieszkaniu. Mąż denatki za różne 
ka.rygodne czyny odsiadywClł więzienie 
w Piutrkowie, z którego wypuszczono go 
dOIJiero przed puru dniami. Podczas nie
obecności małżonka, Nowacka weszła w sto
sunld miłosne zriinnymi. Obrażony mąż do
brał sobie wspólników, wtargnął do mie
szkania niewiernej, li znalazłszy ją w towa
rzystwie kochanka, wystrzałem z rewolweru 
położył trupem na miejscu-poczem zbiegł 
za granicę do Prus. 

N a kopalni Paryż miejscowemu stróżowi 
żona przyniosła obiad, po zjedzeniu krórego 
nies~cz<tśliwy zmarł w półgodziny ze wszy
stkiel1li oznakallli otrucia. I tu sprawy mi
łosne były przyczyuą zbrodni. . 

Wszystkie te zbrodnie, na jednem i tern 
samem tle osnnte, sta.nowią jaskrawą 
ilustracyję owego rozpasania i rozluźnienia 
1Il0ralności,jakie w Dąbrowie Górniczej po
śród roboczego ludu panuje. Brak oświaty, 
zHlIik uczuć religijnych, życie }1ro\",·auzone 
wśród najlliepr:t.yjaźniejszych warunków 
etyczno ·moralnych-oto główne przyczyny 
złego, któremu powinnaby przeciwdziałać 
odpowiednia oświata i duchowie6stwo. Her
baciarnie i resursy robotnicze,' kt{)l'e po 
wprowadzeniu monopolu wódczanego po· 
winnyhy zastąpić legijony szynków tu· 
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tejszych, o ile prowadzone będą raeyjonal
nie a wesprze ich dobrze zorganizowana 
czyteluia bezpłatnn, moglyby także pod
nieść nieco poziom moralno-umysłowy lu-
dności fabrycznej. Hs. 

Odnowienie klasztOl'u. ';V tych 
dniach nadszedł do władz gubernijalny('.h 
świeżo zatwierdzony przez Miuistel'yjum 
Spraw Wewnętrznych projekt gruntownej 
restauracyi klasztoru po-dominikańsk iego 
w Nowem-Mieście. 

- TI'ClIłlwnje łódzlde. W tych dniacb 
nadszedł do władz gnbemijalnycb projekt 
koncesyjonal'juszy tramwajów łódzkich o za
stosowaniu siły pociągowej . Prawdopodo
bnie wybram1 zostanie elektryczność. 

.- }'uszel'l ... budowImw. Chyba na ca
łym świecie niema takiej fuszerki budo
wlanej, jaka panuje stale i chronicznie 
w Dąbrowie Górniczej . Ale co dziwniejsze, 
to protekcyja, którą cieszą si~ samozwall
cy technicy· budowlani, pomimo źe powstał 
w Będzinie dobrze zorganizowany cech mu
larzy jedynie pą to, aby ukrócić fuszerkę. 
Lecz co moźe poradzić najlepsza wola kilku 
ludzi, jeżeli jnż nietylko osoby prywatne, 
ale nawet instytucyje poważne fuszerom po
wierzają -roboty?.. Reforma przepisów lm
dowlanych-to kwestyja paląca, bo tylko 
ona jedna ukrócić może złe, panujące dziś 
w całym kraju. 

-- Ś-to BMbary patronki gómik6w, 
obcbodzono w Dąbrowie ze zwykłą uroczy
stością. We wszystkich kopalniach zawie
szono roboty i odprawiono w podziemiach 
solenne nabożeństwa. Wieczorem był bal 
w resursie i chociaż osób zebrało sie niewie
le, tallczono ochoczo, pod wodzą s<tarszycb 
wiekiem wodzirejów. 

- "Nadzieja". Na posiedzeniu nadzwy 
czajnem członków stowarzyszenia spożyw
czego "Nadzieja" w Dąbruwie górniczej, 
zapadła uchwała, aby wystąpić do władz 
z prośbą o uozwolenie zHkładania w Dąhro
wie i okolicy na przestrzeni pietnl\sto-wiol'
stowej sklepów stowarzyszeni!!, do sprzeda · 
ży niezbędnych produktów codziennego 
użytku. 

- Kolej elektl·ycZIH1. Firma berlińska 
Simens i Halske wystąpiła do millisteryjnm 
komunikacyj z propozycyją zbudowania 
okólnej kolei elektrycznej w Łodzi. 

- Zemsta. Na majstra paIJierni Sa.enge-
1':-1 w Pahijanicacb p. Gejzelrejtera, napadło 
znienacka dwóch drabów, którzy zadali mu 
ci<tżkie uderzenia w główq tępem narzę
dziem. Pomimo energicznego ratunku, p. G. 
nazajutrz zakollCzył życie. Powodem zbro
dni była zemsta. ozobista. Zbrodniarzy are
SztOWH110. 

. - Dla głodnych \V Indyi. Pośród prze
mysłowców łódzkich powstał projekt utwo
rzenia komitetu dla zbierania składek na 
głodnych w Indyi. 

- W IWJlalniach wę,gla hr. Renarda., 
w szybie "F'anny", położonym w pobliżu 
Sosnowca, d. 24 listopada załamał się fi
lar węglowy, podtrzymujący wyższe war
stwy. Walą~y się węgiel przygniótł 2-('h 
górników; oprócz tego, gwałtowny napór 
powietrza rzucił o ściany węglowe kilku 
innych, z taką siłą, że odnieśli oni znaczne 
uszkodzenia. 

- no Łodzi w tych rlniach przybyło 
około 30 kupców z gubernij syberyjskich, 
między którymi l~ilkll z Władywostoku, 
iv celu zaprowadzellla stosunków bandlowych 
z tamtejszemi fabrykami . Kupcy ci jednak 
żądają tylko towaru wełnianego w gorszym· 
gatunku, t. zw. "manipulowanego", li prze· 
ważnie, z sezonów poprzednieh. Warunki 
atoli, ceny i tennina wyplaty stawiają nie
możliwe do przyjęcia przez tamtejsze firmy. 
Przyjazd ich nastąpił z powodu pogłoski, 
obieg'ającej gubernie syberyjskie, jakoby 
Łódź, z powodu kryzysu, sprzedawała to
wary za pół ceny. 

- Zmian" słllżho\l'e. Urzednik kance
laryi 2 - go . rewil·u łódzkiej l;olicyi miej-
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skiej, registrator kolegijalny Piotr Sobot
kowski i pomocnik referenta wydziału praw
uego przy rządzie gubernijalnym piotrkow
skim, Stanisław MierzwiiIski dla d\lbra 'służ
by przeniesieni zostali jeden na miejsce 
drugiego. 

A jak kochać ty umiesz, pieszczotko miluchna! 
Twego '"Janka" z zazdrości usunąlbym z świata! 
Gdy oplata. z go swemi rącz~ ty "Kl'ystuehna ''. 
Dreszcz rozkoszy i smutek mnie ra:wll1 pl'zygniabl. 

SYNDYK TYMCZASOWY 
massy tllHulłości 

Twoje troski są memi, twym bólem ja żyję, JAKÓBA HERSZA BROKMANA 
_. Zmiany w duchowiel'lshvie. Prze

niesieni zostali wikary jusze: parafij Pa.jęczno 
ks. Andrzej Szarecki i Przystajnia w pow. 
częstocllQwskim ks. Cyryl Gutowski, jeden 
na miejsce drugiego, ks. Jan Kasperkiewicz 
z Kaliszll-do parafii Pabijanice; ks. Adam 
Żor z parafii Golin do parafii Truskolasy 
w pow. częstochowskim. 

- Do dzisiej szego nUIneru .. Ty
g'odnia" dołącza się dla wszystkich prenu
meratorów miejscowych i zamiejscowych prospekt 
"G'łosu" na rok 1897. 

--I:.~--

( Fo fanny frzybyłko. 
(Pod wraże'liem jej "oli "Krysl!JII!J" w "Miłostkach"). 

Bo twej duszy szlachetne a czule zadri.enie 
I czar dziwny wnet rzuci i serca odkryje 
I poch1gnie Iw tobie nas wszyst.kich westchnienie. 

Lecz zk,!u w młodych twych latach tyle myśli 
[płonic? 

Zkąd wymi.asz tajemne, najskrytsze uczucia'? 
Tylko z kwiatów uroczych takie płyną wonie, 
Tylko z daru Bożego takie idą snucia! 

Gdybym twoim był "Jankiem" - o! byłbym 
[szczęśli wy. 

Wnet "Miłostki" by znikły jak senne marzenia! 
Któż się oprze uczuciu, kto zwalczy porywy, 
Jeśli zaznał uroku twojego spojrzenia?! 

. D. Kl. 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

- 3 (15) grudnia w Piotrkowie 113 placu Wło · 
dzimillrskim na sprzedaż koni, oceniouych lIa 2001'8. 
mehli i ksiązek od 170 rij., a takżc jałowizlIY 
i źrebiąt, od 480 rs. 

N a mocy art. 502 kod. band!. wzywa 
wszystk ich wierzycieli wzmiankowanej mas
sy, aby w przeciągu dni 40 i 15 od dnia 
dzisiejszego stawili się osobiście lub prze\'. 
pełnomocników u niżej podpisllllego Syndy
ka IV jego kancelaryi, w mieście Częstocho· 
wie przy ulicy Panny Maryi, w dOlllu Rudz
kiego, pomiędzy godzinami 4-6 po połud. 
i o~najmili: w jakiej sumie są wierzyciela
mi rzeczonej massy, oraz złożyli dowody, 
usprawiedliwia jące ich pretensyje, na ręce 
niżej podpisanego syndyka, lub w gmachu 
Sądu Okręgowego w Piotrkowie, w sali 
dyżurnego Członka Sądu, w dniacb 7 (19) 
grudnia b. r. i 4 (iG) stycznia 1897 roku 
o godz. 11 przed połud., które to termina 
wyznaczone zostały w myśl 503 art, kod. 
handl, do sprawdzenia wierzytelności. 

lGedy wchodzisz-czarujesz, ty kwiatku cudowny: 
I spojrzeniem niewinnem a pełnem wyrazn -- 4 (16) grudnia w urzędzie pow. rawskiego 

na rt"paracyję i odbudowauie dwóch mostów w m. 
Rawie, od sumy 333 I'S. 81 kop. iu minus. 

Częstocbowa dnia 25 listopada (7 gru
dnia) 1896 roku. 

I głosikiemtak dźwięcznym, jal, dzwonek czarowny 
I uśmiechem uroczym, co ChWyt:1 odr{l,zu. 

Adwokat Przysięgły 
Hazifnie,.z Z(tlew.,ki. 

o G Ł O S Z E N I 

ZARZĄD DROGI ŻELAZNEJ 
Iwangrodzko-Dąbrowskiej 

W Radomiu 
Podaje do publicznej wiadomości, iż w dniu 18 (30) grudnia roku bieżącego 1896 o gorlzinie 

12 w południe w biurze Zarzągu Drogi odbędzie się licytacyja, przez zapieczętowane deklnracyje, 
na oczyszczanie w ciągu roku 1897 w zabudowaniach kolejowych kominów, dolów ustępowych 
i śmietllików. Życzącym sobie podjąć się rzeczonego przedsięuiorstwa pozostawia si<t do w,)li 
złożyć deklaracyję osobiście w biurze Zarządu Drogi, lub też przysIać takową pocztą pod właści
wym adresem. ~ Na. kopercie deklaracyi winna być uwaga: 1,Deklaracyja na oczyszczanie komi
nów, dołów ustępowych i śmietników U ; w samej-że deklaracyi potrzeba wyszczeg6lnić: 1) Imię 
swoje i oj.ca, nazwisko i stan, miejsce zamieszkania wsp6łubiegającego się, 2) oznaczyć cenę 
przedsiębIorstwa. 

Jednocześnie ze złożeniem deklaracyi winnll być wniesiona do kasy Zarządu Drogi, lub też 
przysłana pocztą kaucyja w gotowiźnie, albo też w gwarantowanych przez Rząd papierncb %.
Wysokość kaucyi określa się w 10% zadeklarowanej ceny przedsiębiorstwa dla osób znanych Za
I'ządowi i w 20% dla osób nieznanych. - Deklaracyje, nie poparte odpowiednią kaucyją, rozpatry
wane nie będą. 

Warunki wykonywania robót i wszelkie odnośne dane otrzymywać możua w biurze Naczel
nika Służuy Drogowej, codziennie od godziny 11 rano do godziny 3 po południu, opr6cz dni świą
tecznych i galowych. 

Zarząd Drogi zllstrzega sobie prawo wyboru przeclsi'iuiorcy, kierując się nietylko najniższyrn 
zadeklarowanym szacnnkiem, lecz mając na n wadze i inne okoliczIlości, mogące wpływać na 
terminowe i sumienne wykonywanie warunków przedsięuiorstwa. 

Po zamknięciu konkurencyi, wniesiolle kaucyje niezwłocznie zwrócone będą wszystkim 
współubiegającym się. - Kaucyja osoby, która się utrzyma przy przcdsięhiorstwie, zatrzymaną 
będzie, jako gwarancyja na cały czas terminu przedsiębiorstwa. 

Zatwierdzenie rezultatu konkurencyi zależy od Zarządu Drogi. (1--1) 

~~~:!:~~~Il~;::~~~: [i~ 
mieszkauia 1111 7'. godzi. 3-5 

(W. B. O. 63G) (2-2) w powiecie częstochowskim 

ZARAZ DO SPRZEDANIA na 
przystępnych warunkach. Osada 
ludna, bez koukurelltów, w za
mozllcj okolicy, zapewuia bar · 
dzo przyzwoite utrzymanie. _ . 
Wiadomość w Piotrkowie u p. 
Adam:! Dudkitllvicza, dom wla-

Poszukuj e Illiej sen 

osoha z dolJremi świadcctwami .i porQ
czenium. Bliższa wiadomośG u P. Ja
błońskiej, w domu Batki, ulica ':>ło
wiailska. Tanur.e przyjmuje sil} bieli-
zna tło szycia. (3- l) 

TARAS 
J(tóry6y Z pp. At/mo
xutąm 1116 Rejentóm 

piotrxolVsxień 
suy, ustnie lub listownie przy FOLWARK 5 włók nad rzckq, 4·y 

potrzebował, w godzinach popołudllio- załączeniu marki. (2-1) wiursty od miasta: las, łąki , sadzawki, 
wych pomocnika do przepisywania pa- ""'" ogrody, z:\lmduwania m Lll'owane, inwcn: 
pierów, władającego dobrze językiem ovvOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO tarz żywy i martwy w porządkn, go
rosyjskim i piszącego piękuym czytcl- U . k . spodarstwo IV połnym biegu, hipoteka 
nym charakterem, zechce zasięgnąć bliż- czenmca onserwatorYJum bez nługów, sprzedam zal'az ogółem
szych wskazówek w Redakcyi "Tygo- uuzic!:, lekcyj muzyki, sklep .JÓzefilly". szkocja parcelować. 
dnia". (6-3) (3-1) (2-2) PrzcdIJórz, f{opm·ski. 

PoszuknjQ \V centrum miasta jednego 

-.II POliO.JU _ 

do wynajęcia, ",raz z opalem i obsłu
gą, na przeciąg j ed nego kwartału , od 
l-go stycznia 1897 r. Oferty skbdaG 
IV Redakcyi "Tygoduia". (3-1) 

: ..................... : 
: Na nadchodzl!ce święta : 
: Sklep spoży~czy : 

! 11lC01Ji\O ! 
• ulica "Odeska" nom KempiJ'l- • 
: skiego : 
• zakupił • 
• lInaczny transport • 

: Maku i owoców suszonych : 
: które sprzedaje ]lO niebywale : 
• nizkiej ccnie. • • • 
: Polcca: pie1'nilci i bakalije : 
• z najlepszyeh firm. (2-1) • • • ••••••••••••••••••••••• 

Z[ubiono DaDiBrOśnic~ 
z czarnej stali z 7-mill monogramami. 
ZualazcQ uprasz:L się o j ej oddanie do 
Redakcyi "Tygodnia" za dobrem wy-
nagrodzeniem. (2-1) 

.,-----------------------. 
Nauczycielka polka 

Z wyższym patentem, NIEMIE
CKIM,FRANCUZKIM, MUZYKĄ 
i ŚPIEWEM 1J0szukuje miejsca 

na wyjazd. 
WiadomośG u pp. Snlimierskicb 

na poczcie. (3-1) 

.--------------------. 
Zaskarbiwszy souic zaufanie po

wszechne, j:tko dzierzawca Rt'stllll"ra
cyi w 1I0telu Angielskim 'V C z Q' 
S t o e Ja o 'v i e, rlonoszę, zc 

I.:rOTEL KI~AKOW!SKI 
na JASNEJ GÓRZE na
byłem na własllość i tenze llrzadziłem 
z wszclkim komfortom. Doborowa 
kuchnią, wyborowemi winami, umiar: 
kowancmi ccnami i rzetelną usługą 
będę siQ stllrał utrzymać juz wyrobio
ną opinij(!. PrzyjmujQ wszelkie zamó
wienia na śniadanht, olJiady i kola
cyje tak w IlOtelll, jak i ua miasto. 
Dla dogodności Sz. Publiczności co
dzienuie kursowaG będzie kareta z 
dworc~ kolei do Hotelu i z powrotcm. 

\50-40) Z szacunkiem , 
J'OZEF ~UJ'NOWSKI. 
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Pozostające pod władzą zwierzclmią lIfinistel'yjulll finansów 

2-/efnie kursIl hllntl/owe tI/1I lio6ief 'e Iliil!BADiB:IJl' 
v::r VTarszav::rie 

rozpoczynają siq z dniem 1 stycznia 18971'. Zapisy na kUl'sa wyższe i nizsze 
codzillnnie od g. II do l i od 6 do 7. Wpis na kursach wyższych rs. 10U 
rocznie-na niższyell (wieczornych) języki nowozytne i arytmetyka po 1'8.10 

rocznie, buchalteryja rs. 20 rocznie. 
Pracownice handlowe zgłaszać się mogą w niedziele i świgta od 12 

tlo 2 po południu. Bracka J\~ 25. (WBO. 6697) (3-1) 

OGŁOSZENIE. 
(2--2) 

ZARZĄD 
DROGI ŻELAZNEJ 

IWA~GR@lK~-DA~R~W~KmJ 
podaje do wiadomości, że 4 (16) Grudnia 1896 r. w Środę o godzi
nie 12 w południe w kancelaryi Zarządu (w Radomiu) przy ulicy 
Szerokiej dom Dębowskiego będzie odbyta licytacyja na dostawę 
sosnowych podkładów dla potrzeb drogi żelaznej, w latach 1897 
1898 i 1899 w ilości 170000 sztuk każdorocznie; dozwala się też 
przedstawienie deklaracyi na dostawę podkładów w partyjach, 
j~dnak nie mniejszych jak 30000 sztuk w ciągu jednego rokn. 
Zyczący przyjąć dostawę jednoroczną mogą składać deklaracyję 
na ilość nie niżej 10000 sztuk, 

Wzywa się osoby życzące sobie brać udział w licytacyi, aby 
do poludnia dnia 4 (16) Grudnia podały lub przesłały pocztą swoje 
deklaracyje zapieczętowane i zaadresowane: "Do Zarządu drog·j 
żelaznej I wangrodzko-Dąbrowskiej"': Deklaracyja na dostawę pod
kładów, według licytacyi z dnia 4 (16) Grudnia 1896 roku. 

W deklanlCyjach koniecznem jest wymienić: 1) swpje imię, 
nazwisko i stan, jako też imię ojca, 2) miejsce zamieszkania, 
3) ilość deklarowanych dla dostawy podkładów, 4) cenę jednego 
podkładu. Oprócz tego jednocześnie z deklaracyją nalezy wnieść 
do kasy Zarządu lub przesłać pocztą osobom znanym Zarządowi 
i solidllym, kaucyję w ilości 10% wartości od zadeklarowanej ilości 
podkładów. Osoby nieznane Zarządowi składają kaucyję 20%. 
Kaucyja może być złożona w gotówce, lub w procentowych papie
rach. Deklaracyje nie zabezpieczone odpowiedniemi kaucyjami 
rozpatrywane nie będą. Techniczne i ogólne warunki do:stawy 
podkładów i rysunki mozna rozpatrywać codziennie, z wyjąt
kiem dni świątecznych i galowych od godzillY lO-ej z rana do 4 
po południa, w biurach uaczelnika wydziału gospodarczego i na
czelnika wydziału technicznego, jako też w biurach naczelników 
dystansów, na stacyjach: Radom, Skarzysko, Kielce, Sędzi szew , 
Strzemieszyce i Tomaszów. Po rozpatrzeniu deklaracyi na dostawę 
podkładów, osoby, które nie utrzymają się przy licytacyi odbiorą 
napowrót Zlożolle kaucyje, kallCyje zaś tych osób, których dekla
racy je będą przyjęte, Zarząd zatrzymuje u siebie dla zabezpiecze
nia warunków dostawy podkładów, jak również strącać będzie 
z rachllllków po 5%, tak ażeby kaucyja wyniosła 15% i 25% warto
ści rocznej dostawy. 

Zarząd drogi zastrzega sobie prawo wyboru dostawcy, lderu
jąc się nietylko zadeklarowaną najniższą ceną, ale i powagą 
firmy i iuuemi warunkami co do akuratności dostawy podkładów. 

!kupuj ąoyr.r:l. 

Cukiernia 
na śv.rięta! 

Zomera 
w Piotrkowie ul. "Petersburska" Pl'zygut,)wuje na nadchodzą-

ce święta_ duży zapas: 
wyborowych St,'tteli masowych i zwyczajnych, oraz wielki WybÓ1' 
Pim'ni1ców z fabryki J. W1·óblewskiego.- Ozdoby na choinkę, 
CU1c1'y deserowe. - Codzieunie świeże Ma1'on glace, ](a1'1nelki 

Creme brule i Raspailki w koniaku. 
Posiada BOl1tbonim'ki pa1'yz/cie i 1c1'ajowe po cenach przystępnych. 

- P1'zyjm~tje obstal~tnki na święta. -
(2-1) 

FABRYKA TABACZNA (12-2) 

pod firmą 

BN O B L E S S E'· 
'w Warszawie~ 

poleca znaczuie ulepszone papierosy! 

Ren01na, Ore1ne, N1' 1, Wyt1'awne, Kawalm's1cie, Desse1't i inne 
10 szt. 10 kop. 

Dob,'e, Salunowe, Smy1'na, Af1'y1ca/"skie, N1' 80, 
10 szt. 6 kop. 

Jf'yścigowe, GÓ"nicze i wiele innych 
1 O szt. 3 kop. 

Tl/tonie ocl rs. 1 do rs. 15 \la funt, w różnem opakowaniu. 

Ekspedyeyja hurtowa i detaliczna w Warszawie; 

W magazynie fabryld »NOBLESSE" ul. Marszałkowska NJ 127.-W maga
zyuie Kal'inowskiego i P1'zepió,'/cowslciego ''; Hotelu Europejskim.
W magazynie P. KołQc1.ziejslciego i Sp. Nowy·Swiat 51 róg Warecldej. 

1· .. ·if~zirL·ES·lii····1 
i ~KtAD WI~ i D~UKAT~~~W I 
• W Fiotrko\yie W domu własnym, • I W Warszawie w pałacu J. W. Ordynata Krasińskie[o, I 
• poleca. • 

.. wina węgierskie, tokajskie leczni- i 
• cze, odznaczone medalem srebrnym • 
• na ,vysta 'wie hygi~nicznej w War- • 
e. ~aWffi. •• 

• 
Poleca również Wina Krymskie na szczepach węgier- • 

skich, Miody stll1'e, Madery i Koniaki odstnłe. 
• BakaZije i delikatesy sezonowe w najlepszym • 
• gatunku. • 

,,-Przy Sldadzie Win w Warszawie, znajduje się • 
•• wykwintnie urządzona ~łe.łtauracyja. Pl,zyjmuje • 

zamówienia na zebrania towarzyskie i uroczy-
• .łtości eselne.1.lIQ (6-5) • ••••••••••••••••••••••• 

Redaktor i wydawca ~Iil'osław l)obl'za-I·lski. 

; loallo .~eIfO IlellaypolO. lleQa1':.IHo B'h lTeTpoKoRcKoii l'Y()CpHClCOi\ Tlłnorpa'llilł. 
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